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D O  R U S K IC H , P O L S K IC H
I  W SZYSTKICH SŁA W IA Ń SK ICH  PRZYJACIÓŁ.

M. A. BAKUNIN.
v (Dokończenie.)

P o  przedstawieniu wr dwóch ostatnich num erach pisma 
naszego widzeń i życzeń objętych odezwą B akunina, p rze­
chodzimy do skreślenia naszych pod tym  względem widzeń 
i życzeń.

Kiedy przed ćwierć wiekiem mniej więcej, rozległ się po 
raz pierwszy w prasie Europejskiej glos: “ S tara E uropa 
skończyła posłannictwo! Dziś tylko E uropa m łoda podjąć 
je  i rozwinąć może!”— natenczas w naturalnym  nastę­
pstwie tak  położonego twierdzenia, musiało być rzuconem  
zapytan ie: “ Ale który z młodej E uropy narodów  może 
spełnić ten nowy obowiązek?”— “ Zaisteż, nie inny, odpo- 
“  wiada autor Irydyona, ty lko naród— świetlica sławiańskiej 
“ ziemicy, poczciwy sławą minionych stuleci, święty 
“  zasługą pierworodnych dzieci, czysty probierczym ogniem 
“ k lęsk  i biedy, m ądry w m yśleniu spędzonem i laty, 
“ mężny ja k  święci wyznawcy na stosach, w ziemiach dzie­
dzicznych i możny i w ielki!...”

W łaśnież o tymże czasie rozległ się był glos inny: 
“ Pansławizm!"  Rozkosznie zabrzmiał on w uszach rozła- 
komionego na cudzą własność cara M ikołaja, a jednakże 
nie tylko w M oskwie, nie tylko w Czechach, Serbii, Bośni 
i tam  dalej, ale nawet w Polsce znalazł otuchę i poparcie. 
Coby stało się z P olską, gdyby takiej idei pochwycenie 
przez Grabowskiego, Rzewuskiego i k ilku  im podobnych 
przyjąć się w Polsce mogło, to mistrzowsko przedstawił 
au tor Noey Letniej.

A  jednakże, nie jest w zamiarze naszym wydzielać się od 
' spólpracy w powszechnem wyzwoleniu Ludzkości. P o ls k a ! 

Ojczyzna nasza P olska, wszak to wiedzą wszyscy nasi po­
bratym cy S la wianie, nie wyrzeknie się nigdy swej zaszczyt­
nej przeszłości. O na będzie, ona m usi być tem , czem była 
w przeszłości. Ona nigdy i nigdzie nie poniesie niewoli 
i ucisku, ciemnoty i barbarzyństwa, k nu ta  i sybiru ;— ona 
ni<nlv i nigdzie nie będzie ukazow ą, narzucającą, nawet 
u rzęd u jącą;—ona zawsze i wszędzie, po wszystkie wieki 
wieków, zwiastować i nieść będzie prawo i miłość, światło 
i prawdę, wolność, równość, braterstw o;—bo to.jej posłan­
nictwo, bo to jej przeznaczenie, bo j ą  tak ą , i na to właśnie
stworzył B óg! , „ , . . .

To też Polska nie potrzebuje się farbować, ani się 
w cudze pióra przystrajać, ona może pozostać nadal taką , 
jak a  ją  wykształciła przeszło dziesięciowiekowa cnota, 
samodzielność i możność. Nienapróżno powiedzianym 
zostało: “ Raj mój n i e  umrze, bo raj moj me zgrzeszył; 
“ N a to postano wionem jes t: że każda kolebka przewró- 
“  eona m a kształt trum ny, a każda trum na przewrócona ma 
“ kształt kolebki. A  więc z trum ny twej wyjdzie pokolenie 
“ dobre, a potężne ja k  syn trzeci zesłany w starości Adamowi 
“ na miejsce przez K aina zam ordowanego,Abla. Tegoć-to 
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“ syna ukochała Ludzkość, bo się narodził jak o  Jezus 
“ w żłobie, wychował na cm entarzu, ukołysał w łzach, za- 
“ hartow ał w znojach ciężkich. Jem u, raj swój, da ona do 
“ oczyszczenia z chwastów niewoli, i nauczy go wznosić 
“ państwa z nicości, i lepić z gliny olbrzymów. N ad jego-to 
“ skronią rozprom ieni tęczę, k tó ra  nigdy nie zgaśnie i roz­
j a ś n ia ć  będzie najdalsze czasów tajem nice....”

Takiem jes t posłannictwo i przeznaczenie P olsk i w edług 
widzenia i proroctw a wieszczów, a teraz jak  je  pojm ują 
i tłómaczą mężowie stanu.

Owóż,/jeżeli kto, tedy my Polacy, nie m ogliśm y i nie 
możemy zapatrywać się obojętnie na ruch ogarniający 
Sławiańszczyznę. “ Ten ruch, jako  się w swoim czasie w y­
razi! Alcyato, uderza o nasze uczucia i o nasz in teres!” 
Nieprzyjaciele nasi uwikłać, splątać i opanować go usiłują. 
Zeby nas z pod jednego pod drugie nie przyprowadzili 
jarzm o i mocniej nie przygnietli jeszcze, pilnujm y naszego 
stanow iska.: W szakże od brzasków swego zawiązku, P o lska  
nie zgrzeszyła niczem na drodze bohaterstwa, oświaty 
: wolności. Jednoplem ienne z nią ludy, obcą chytrością 
niepodległego bytu pozbawione lub z ojczystych swobód 
odarte, prześladowani różnowiercy, wszakże w niej stalą 
i szczerą zawsze opiekunkę i orędownicę znajdowały. 
W ielu  najświętszemu węzłami została skojarzoną m iędzy 
P o lsk ą  a innem i Sławiańskiemi Ludam i solidarność, i ta  
ugruntow ała się nawet w samym jej upadku. -Jakoż, P o lska 
bez żadnych ze swej strony wysileń ściąga dzisiaj mimo- 
wlnie baczną ich uw agę na siebie, życiem je  swojem ożywia, 
i z zalanych krw ią bruków  i niw swoich, tem  poświęceniem 
pierwsze chwile Chrześciaństwa wiodących ku  pam ięci, 
z pieśnią św iętą na ustach i z roztw artą piersią na p rzy ję­
cie strzałów m orderczych— z piersią pełną miłości dla 
ujarzm ionych i ociemnionych spółbraci, losami ich ku  spól- 
nym  przeznaczeniom kieruje.

Lecz i ta k  wiele mówiono o zabiegach M oskwy w śród 
Sławiańszczyzny, iż znajduje się wielu mniemających,^ iż 
wszystko co ruch w niej znamionuje, jest dziełem sztucznem  
podsuniętem  i podmówionem. Tego twierdzenia podzielać 
nie należy. W edług  nas, jest to ruch całkiem naturalny, 
za ruchem  ogólnym  całej E uropy  idący, i dla tego nieuni­
kniony, niewstrzym any i niecofnięty.' Najpierwszym  może 
i najpewniejszym znakiem łączności tego ruchu objawia­
jącego się w Słowiańszczyznie z ogólnem dążeniem E uropy  
je s t właśnie to zajmowanie się nim  powszechne.

P rzed  laty ledwo pary dziesiątek, żaden ze znakomitszych 
obcych pisarzy, parlam entowych mówców, albo ludzi stanu 
nie wiązał ludów sławiańskich w Sławiańszczyznę. czyli 
w jed n ą  zbiorową całość, i takiego ogrom u nie stawiał obok 
innych złożonych także z ludów jednego pochodzenia.

D ziś przeciwnie, ktokolw iek usiłuje roztrzygnąć jak ie  
z ważnych zadań europejsk i^  polityki, i rzuci okiem  na 
rozłożenie jeograficzne tej części E u ro p y , wnet spostrzega, 
na nich trzy  wielkie odłamy, mniej więcej foremne, natu- 
ralnem i przegrodam i od siebie oddzielone, m ające swe pasm a 
gór, biegi rzek, swoje morza, a na tych  odłamach przez ową
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rozmaitość naturalną żywiołów, osobnemi niejako cało­
ściami będących, odrębne szczepy ludów, na różne w p ra­
wdzie i wyłączne państw a i państew ka podzielone, ale zawsze 
m ające coś jednoźródlowego, coś wspólnego, w mowie, 
w charakterze, zwyczajach, obyczajach, w uczuciu i w myśli.

Bez w ątpienia, podobny podział E uropy  nie jest jeszcze 
publicznem praw em  uświęcony, czyli, w znaczeniu dyplo­
m aty cznem, nie istnieje w czynie. A le to ju ż  jest przyzna­
niem  prawie powszechnem, iż m a swoj ę podstawę przyszłości. 
Z tego powodu, obejrzenie stanowiska i przedstawienie 
go pobratym com , jak ie  P o lska tak  przez swą dziejową 
przeszłość, jako też przez obecnie podniesione życie i do 
przyszłego zawodu przygotowanie w niej zajmować p o ­
winna, je s t rzeczą bardzo wielkiej ważności.

Ow6ż, kiedy Sławiańszczyznie z jednej strony najazd 
niemiecki czyli germ ański zagrażał wynarodowieniem, 
i u tra tą  niepodległości, a z drugiej, najazd waregski czyli 
moskiewski niósł w nią despotyzm i niewolę, wówczas 
ogólne czucie zdawało się skupiać ku  je j środkowi, usiłując 
wznieść filar, o k tóry  mogliby się oprzeć wszyscy uciem ię­
żeni wielkiej sławiańskiej rodziny. Zjawiło się kilka 
zawiązków do wielkiego państwa. A le jedne z nich, ja k  
państwo M orawskie, za pierwszym brzaskiem zgasły, drugie, 
ja k  Czechy, niezdołały wywinąć potęgi odpowiedniej wiel­
kiem u przeznaczeniu i padły także od razu Jedna tylko 
Polska wzbiła się do tej wysokości, i pomimo ucisku, u trzy ­
m ała się na niej. U derzając orężem Bolesławów o gier - 
m ański i waregskie podboja, stała się sercem i ram ieniem  
Sławiańszczyzny. Rozwijając zaś w sobie w najwyższym 
stopniu, życie polityczne i umysłowe na duchu rodzinnym 
sławiańskim, oraz na oświacie zachodu, z k tórym  Sławiań- 
szczyznę związała, stała się je j głow ą czyli jednem  słowem 
je j wyobrazicielką. W  takim  charakterze pojawiła się 
Po lska  na widowni dziejów, w takim  zdziwiona poznała ją  
E uropa, w tak im  wypowiedziała dziesięć wieków swych 
dziejów i w takim  dziś się przedstawia przyszłości.

I  nie są to dowolne twierdzenia. Kogoż nie uderza na­
przód, ten ta k  nagły i szybki wzrost i powodzenie Polski 
w początku? Zaledwie wyszła z kolebki, już  ogarnia Szląsk, 
M oraw ię, Czechy, M iśnię, Luzacyę, P om orze; uderza 
szczerbem o bram ę Kijowa, a pod Głogowem i W ro c ła­
wiem na Psiem Polu odpiera i znosi zastępy najpotężniejszego 
mocarza Zachodu.

Tego powodzenia, samej tylko biegłości naczelników czyli 
k ilku  ludzi przyświecających je j zaraniu, i dzielności rycer­
skich zastępów, przypisać niepodobna. M usiała być inna 
przyczyna. To też dopiero, kiedy weźmiemy na uwagę 
stan, w jak im  się podówczas znajdowała Slawiańszczyzna, 
ową już wtedy ogólnie uczuw aną potrzebę spólnego ogniska, 
około k tórego  jednoczyłyby się spólne siły k u  odparciu 
najezdników, i w którym  mogłyby się zebrać, przechować 
i rozw inąć, wszystko jasnem  się staje. Rozpostarła się 
w mgnieniu oka Polska, za Bolesława Chrobrego, bo do 
niej pobratym cze ludy chętnie przystawały. Bolesław 
Śmiały w tryum fie wszedł do Kijowa, bo go tam  życzliwość 
mieszkańców, zniechęconych ku  dzikim kniaziom i bojarom 
czekała. Chrobry i K rzyw ousty pokonali niemieckich cesa­
rzy, bo jako  walczący ze spólnem i wszystkich Slawian 
nieprzyjaciółmi, na sławiańskiej ziemicy wszędzie pomoc, 
spółczucie i poparcie napotykali.

T ak  więc, Polski onych czasów inaczej uważać n iem o ­
żna, ty lko  za dobrowolne zespolenie się ludów Slawiańskich, 
przeczuwających, że tym  ty lko sposobem obcego jarzm a 
uchronić się zdołają. Co było przy je j początku, to pojawiło

się i później, kiedy R uś Czerwona, a następnie inne ziemie, 
i Litwa w nią się wcielały.

I  przeczucie Ludów  SławiańsKcli nie było mylne. N ad­
szedł czas, że carstwo M oskiewskie popadło w jarzm o 
M ogolsk ie ; reszta Sławiańszczyzny stała się łupem  cbytro- 
ści A ustryackiej, albo przemocy M uzułm ańskiej uległa. 
A tak , na całym jej obszarze Polska ocalała sama, i jedna 
tyłka cieszyła się wolnością;— o nią też, jak  o potęgę roz­
winiętej idei Sławiańskiej i opokę skupionych sił m atery- 
alnych, rozbijały się wszelkie najezdnicze tłum y, tak  
z R urykiem  i jego następcam i ze Skandynawii przybyłe, 
jako  pod godłem  cesarskiem, albo pod znakiem krzyża 
z N iem iec się wylewające, jako też pod Batym  z w nętrza 
Azyi szałem Iślam izm u wiedzione. Zapewne, iż byłoby 
szczęściem dla Ludów  Slawiańskich, gdyby podonczas 
daw ny, wszystkie je , P o lska  była zjednoczyła. M yślał 
o tem  Bolesław Chrobry. Ale, czy to zrażenie się ogromem 
dzieła, k tóre  niekiedy i największych ludzi w samem 
naw et powodzeniu ogarnia;— czy też, że Chrobry poprzesta­
ją c  na  silnym zawiązku, resztę pozostawiał przyszłości, 
dość, że się zachwiał i ograniczył w pierw otnem  przedsię­
wzięciu, i dał przyzwolenie na odrębny byt niektórych 
ludów  slawiańskich, już raz z P o lską  scalonych. Stefan 
Batory despotyzmowi moskiewskiemu stanowczy cios przy­
gotowywał. K u  Sobieskiemu, wracającem u zwycięzko 
z pod oswobodzonego W iednia, nadzieje pobratym ców się 
zwracały. A  lubo tak  wielkiem powodzeniem w początku 
uwieńczone dzieło owoców nie wydało, lubo R akuzanin 
szkaradną niewdzięcznością odpłacił Polsce ocalenie swoje, 
nie przeto jednak  upoważniać to może kogokolwiek do ro-

wyrzec, iż on z carów moskiewskich a Sobieski z królów  
polskich najnieroztropniejsi, bo on w W ęgrzech, a Sobieski 
pod W iedniem  niewdzięczną A ustryą ocalili od zguby. 
Niewdzięczność hańbi tego, k to  się je j dopuszcza ale nie 
ubliża na wdzięczność zasługującemu. O dtrącając więc 
A ustryą jako  taką. z rachuby urządzenia się Ludów  Sła- 
wiańskich. co z resztą z każdym dniem widoczniejszem 
się staje—gdziś, utworzenie z całej Sławiańszczyzny jedno-

memn

H a wszystko trzeba pracy, a do pracy potrzeba czasu. OtóS, 
k ilka  zaledwie z odnóg Sławiańszczyzny, i to najmniej 
rozgałęzionych, jest dziś do dowolnego szczepienia; inne 
od wieków zaszczepione już, rozkwitły i wyrosły w oddzielne 
drzewa czyli mówiąc inaczej: Ludy Sławiariskie z małym 
chyba w yjątkiem , nie są dziś ka rtą  białą, przeciwnie na ich 
rodowodzie, są w ydatne a różne charaktery. Jakkolw iek  
bowiem pochodzenie plemienne stanowi pierwotne tło każdej 
narodowości, jednak  historya może narysować na niem 
pewne odcienia, tem  głębsze i wydatniejsze, im dłuższym 
ciągiem wieków wpływała na nie. _

Jestże  podobieństwo, ażeby P o lska  i M oskw a jedno ciało] 
składać dziś mogły? K tóż nie widzi różnicy w w ykształce­
niu dwóch tych narodowości, w ich oświacie, w ich um v- 
słowości, w ich politycznym rozwoju, w ich uczuciu, 
skłonnościach, charakterze, słowem jednem : w całym duchu 
i formie ich spółeczeńskiego istnienia? A  nienawiść? A  żal? 
A pam ięć ztego kilkow iekow ą rozniecone w alką, m ogąż 
ta k  łatwe przem inąć? M ogąż Polacy pod uciskiem, okru- 

j cie ' "«ra i ty ran ią M oskw y i Niemców jęczący traktow ać 
Itłuii którym  C ar i jego  niemieccy sprzymierzeńcy p rzy-
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wodzą, po przyjacielsku? Mogąż za ten ich ucisk, łzy, krew 
i mordy być wdzięcznymi Moskalom lub Niemcom?..,. 
Bracia Slawiauie! Przestańmy być narzędziem spólnych 
wrogów naczych— a dłonie się na sze  połączą.

K O R E S P O N D E N C Y A .
W arszaw a, w końcu M arca, 1862 roku.

“  Ze w szystk ich  stron Polsk i co dzień dochodzą nas najbole­
śniejsze wiadomości. N ie tylko cytadela W arszaw ska, ale w szystk ie 
w ięzienia i tak  zwane : Ostrogi, rów nie na Litwie i Żm udzi, ja k  
na W ołyniu, Podolu i U krain ie  p rzepełn ione nieszczęśliwym i. 
D uch  jed n ak  nie upada. W saędzie, ja k  P o lsk a  d łu g a  i szóroka, 
nowe ofiary nowych jwywołują m ścicieli. Pom iędzy wywożonymi 
na Sybir, albo pędzonymi w rek ru ty , m nóstwo je s t  nazw isk iz ra ­
e lsk ich , nawet n iem ieckich i m oskiew skich, o sercach czysto 
polskich. To wiele daje do m yślenia rządowi, lubo dla nas objaw to 
całkiem  zrozum iały, bo i kom uż z nas niewiadomo, że Po lska  we 
w szystk ieh  czasach posiadała tajem nicę zdobywania sobie serc, raz 
na  jćj ziem i osiadłych cudzoziemców. W inienem  dodać, że polowa­
nie na patryotów odbywa się tą razą  na  chybił-trafił. Często po ry ­
wają człowieka powszechnie z obojętności, a nawet z przychylności 
rządowi w okolicy znanego. Żeby nie p rzestraszać po nocach 
i nie wywoływać czujności, pnlicya od czasu jak iegoś chwyciła się 
nowego sposobu chwytania. Zam iast wpadać do kam ienicy w m ie­
ście, a do dworu lub do plebanii na wsi, w yczekują zbiry po ulicach 
i drogach, aż ofiara w skazana wyjdzie lub wyjedzie za in teresem  
z domu, a w tenczas ja porywają i uwożą bez wieści. W iecie już  
zapewnie o okrutnćm  postępowaniu w cytadeli z A leksandrem  
Z am ojskim , smagano go rózgam i aż do odbicia ciała od kości, 
głodzono po dni k ilka , a potem  karm iono solonćm i śledziam i;—  
a gdy ból i pragnienie wprowadzało go w stan  gorączkowy, dręczono 
sposobami przechodzącem i w szelkie m ęki inkw izycyj średniow ie­
cznych. P ost przechodzi u  nas podobnie ja k  karnaw ał, w zupełnćj 
ciszy i żałobie. Żałoby narodowćj nie przerwoło ani o tw arcie tea tru , 
ani usiłowonia do wprowadzenia weselszych kolorów w stro ju  
k o b ie t ;— a cisza przeryw aną tylko bywa aresztow aniam i i dem on- 
stracyam i u c isk u . Ję k  bitego w cytadeli więźnia, w estchnienie 
wywożo jego w głąb M oskwy albo zakutego w dyby rek ruck ie , 
łkan ia  rodzin, m atek , ojców, żon i dzieci pozostałych, oto jedyny  
głos narodu obecnie, ale głos potężny, g łuszący w szelkie oświadcze­
n ia  się rządu o jego łaskaw ości. W szakże pow tarzam ,'iż  naród 
w iary w wyzwolenie swoje n ie traci. Je s tto  już  przyznaifiim  przez 
najobojętniejszych nawet, iż im więcćj rząd  zada cierpień, im więcśj 
porwie ofiar, tym  więcćj u tru d n i sobie pojednanie z narodem . 
D ziś u  nas, czynem  tylko, wym iarem  żądanej sprawiedliwości można 
um ysły łagodzić. Żadne słowa, żadne obietnice, jak o  się dobrze 
w yraził pewien korespondent, nie postawną m ostu na tć j  rzece łez 
i krw i, k tó rą  rozdziela naród od rządu .

Czytam y w C z a s i e  z dnia  2 3 s° M arca có n a s tę p u je :
Najbardziej nieprzyjazne dzienniki niemieckie rozgłaszają wieści o two­

rzących się legionach polskich we Włoszech, a do których, według ich 
wyrażenia, “ liczne Iłumy ze wszystkich stron Polski spieszą bez przerwnie, 
tak  be w tej chwili przeszło tysiąc  jest ju ż  w legionach polskich we W ło­
szech . ..” Tym  czasem, dodaje C z a s , wiadomo najdokładniej, be we W ło­
szech nie m a ani śladu legionów polskich. Wiedząo tem dobrze niesprzyjające 
Polsce jdzienuiki. A jakiż m ają cel w szerzeuiu tych fałszywych wieści 1 
Łatwo go odgadnąć. Trzy są ku  tem u powody. Pierwszy, ażeby niemi 
uwieść gorącą i pełną zapału, a nieświadomą stanurzeczy młodzież, wyciągnąć 
z narodu szacowny żywioł, osłabić jego siły, i  szkodę mu przynieść. Powtóre, 
aby zwichnąć kierunek narodu, zepchnąć go z drogi powolnego może, lecz 
pewnego rozwoju wewnętrznego, ze stanowiska obronnego, na którem  go 
nieprzyjaciele zgnębić nawet na chwilę nie mogą i popcbuąc dzisiaj do zacze­
pnego działania. Trzecim zaś celem jest, aby widmem nie istniejącego 
legionu odstraszyć sąsiedne rządy od reform, i od zadosyćuczynienia prawom 
narodowości polskiej. Podobnie ju ż  przed kilkn laty widmem przez siebie 
wymyślonego spisku i kom itetu rewolucyjnego, rzucił w tym  samym celu 
postrach polieyant Bsercnsprung. Ten cel ostatni wyjaśniono dokładnie 
w berlińskiej izbie deputowanych, odsłaniając owo widmo i  całą m achinacyę 
ówczesnej policyi pruskiej.

C zy tam y w C z a s ie  K rakow skim  z d n ia  2 5  M arca co n a s tę p u je  : 
Wiadomości otrzymane z Perersburga wyjaśniły nam  wypadek, który tak  

silne wrażenie sprawił w całej Kosyi, owo aresztowanie 13 sędziów pokoju 
w guberni Twerskiej, i wielkie śledztwo w tejże gubernii zarządzono na które 
wysłano jenerała Anenkowa.

Chodzi tam  nie tylko o oświadczenie?owych 13 sędziów pokoju, iż nie 
mogą wykonywać swych czynności według ustawy mającej niby rozwiązywać 
sprawę włościańską, a uważaną przez nich za zupełnie niedostateczną, lecz 
także o adres do Cesarzu przesłany poprzednio, a napisany w tymże duchu 
przez całą szlachtę gubernii twerskiej, bo podpisany przez 201 członków 
zgromadzenia szlacheckiego liczącego 220 członków. Oto jes t treść tego adresu: 

“ Przez manifest z 1!) Lutego (2 Marca) m a być tylko podniesiony m a- 
teryalny dobrobyt włościan, ale włościanie ci, jako stan, nie są uznanymi za 
wolnych. Zdrowy rozum ludu i szlachty Twerskiej nie może pogodzić owej 
wolności przez rząd ogłoszonej z obowiązkami jakie nałożono na włościan 
względem dotychczasowych właścicieli. Według ustawy rządowej, włościania 
ma pozostać nadal poddanym w rzeczywistości, i imiennie tylko hyć wolnym. 
To musiało wywołać nieporozumienie między posiadaczami a włościanami, 
a nawet między rządzonymi a rajdem . Całe społeczeństwo weszio na błędną 
drogę, i całemu krajow i zagroziło wielkiem niebezpieczeństwem. Jak  go 
uniknąć? Otóż szlachta Twerśka, odstąpienia gruntów włościanom, na k tó ­
rych oni siedzą i które obrabiają, nie uważa wcale za napad na je j prawa, 
lecz za konieczny środek uspokojenia i zadowolenia stron spornych i zabez­
pieczenia praw spólnych. Nadto,_szlachta Twerska uważa za nieprzebaczony 
grzech, ażeby ubogi włościanin płacił tam rublam i podatek, gdzie bogaty 
posiadacz nie płaci ani kopiejki. Takiego przywileju bezczeszczącego sta­
nowisko szlachty, zrzeka się ona chętnie. Zamiast wyswobodzić włościan, 
urzędnicy carscy wymyślili ustawę, równie szlachcie ja k  włościanom szkodli­
wą, wymyślili sposób rozdzielenia ich; chcieli niby utrzym ać przywileje 
szlachty, których szlachta sama nie żąda, których ona nie chce. T a  sprze­
czność dowodzi, że reformy odpowiednie potrzebom, nie mogą być obmyślane 
i przedsiębrane przez urzędników. Reformy muszą pozostać bez żadnego 
skutku, dopóki będą kreślone i wydawane bez udziału narodu. Jedynym  Spo­
sobem ku usunięciu niebezpieczeństwa zagrażającego krajowi, jest powołanie 
zgromadzenia deputowanych wszystkich stanów, i oto szlkchtaTwerska prosi...”

O R O Z U M IE  STA N U  
W  PO LSC E  D A W N E J T T E R A Ź N IE JS Z E J .

(C iąg dalszy.)

K w estya rządu, uważając ją  oderw anie, m ówił dalej O b .  Z i e n k o -  
w i c z , nie ma żadnćj w artości, dopóki nie w yn ika  z objawienia się 
szczćrego i niewątpliwego woli ogólnej. Lud, jak o  wszechw ładzca 
ma prawo postanowić, czyli wybrać i nadać sobie rząd  tak i, ja k i 
mu się podoba;— a w czóm, ja k  w wielu innych politycznych 
i socyalnych zarządzeniach, Po lska  w szystk ie  prawie najmędrsze- 
i najoświeceńsze w yprzedziła  narody. Ale uważając stosunkow o, 
czyli odnośnie do obecnego stanu społeczeństwa, kw estya ta , 
z innego stanow iska obejrzaną być m usi. Form y rządów tak są  
rozm aite i liczne, iż od początku u rządzen ia  się społeczeństwa aż 
do czasów dzisiejszych, nie było dwóch rządów całkiem  sobie 
podobnych. In n a  było rzeczpospolita  w A tenach, a  inna w Lacedo- 
m onie ; inna w K artagin ie, a inna w R zym ie. B yła  rzeczpospolita  
w Polsce, i by ła  w Nowogrodzie, jedna  od drugiej zupełnie odstająca. 
Podobnież było i je s t  w części do dzisiaj, z upadłćm i i istniejącem i 
rzeczpospolitam i we F rancyi, Szw ajcaryi i Ameryce, i podobnież; 
było i jes t do dzisiaj z m onarchiam i całego świata. W  M oskwie 
m onarchia je s t  sam owładną— je s t  n ią  także w Austryi, w I iu s ie c h ,  
we F ran cy i, H iszpan ii, Portugalii, A nglii, B elgii, B aw aryi, W ir­
tem bergii, Saksonii, D anii, i t. d. i t. d. w Chinach, Japonii, P e rs ii ,  
B rezylii i t. d . i t. d. lecz jak że  rozm aicie w tych państw ach  
licznych pojmowaną i wykonywaną bywa. D zieje, położenie, chara­
k ter, usposobienie tw y k sz ta łcen ie  ludów -wpływają n a  te  odm iany. 
Stąd rządy  arystokratyczne i dem okratyczne, w środek k tó ry ch  
wstawiono w czasach ostatnich, rządy ko n sty tu cy jn e , również ja k  
tam te wielce rozm aite. P rzedm io t to, nazb y t ważny, żeby go jeś li 
kiedy to dzisiaj, nie należało obejrzeć gruntow nie i w szechstronnie.

Owóż, wiadomo, iż za podstawę w szelkiego arystokratycznego 
rządu , uważaną była zawsze fom ilia czyli rodz ina . Ojciec był p a try - 
archa, czyli wszechw ładzcą, to je s t  kró lem  i m onarchą rodziny. 
W  nim  skupiała  się w ładza, w szystk ie  u rzędy  i praw a. K iedy 
pojedyńcze rodziny uczuły  potrzebę z lania się w społeczeństwo, cd 
tej chwili, każdy Ojciec, P a te r  fa m il i i ,  w nosił z sobą w sk ład  
społecz.eński całe swoje w szechw ładztw u— i wszyscy - ojcow ie,
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wszyscy p a tro w ie  fa m ili i ,  za spólną zgodą, z równem  prawem 
i z równą mocą u rządzali in te resa  połączonych rodzin . N ie  by ł to 
wszakże jeszcze, rząd czysto arystok ratyczny . W praw dzie niedojrzali, 
czyli niedorośli, to je s t  dzieci, były wyłączone od spó łudziału  
w zarządzie, ale skoro staw ali się ojcam i, służyły im  zaraz w szy­
s tk ie  praw a polityczne i społeczeńskie. B łednśm  p rzeto  je s t  zdanie, 
jakoby  rząd  patryarchalny  by ł najściślej arystokratycznym . W ręcz 
przeciw nie możnaby tw ierdzić, iż by ły  to początk i pojęć dem okra­
tycznych, albowiem każdy z ojców rodziny m iałrów ne prawo i równy 
ud z ia ł w zarządzie społeczeństw a. W edług naturalnego b iegu  tak  
pojętego porządku, p ićrw iastkow e te społeczeństw a m usiały  się 
powiększać przez ciągły pzzybytek  ro d z in ;— a zatem  znowu poszło, 
iż p iśrw si ojcowie rodzin , p rzyszedłszy  do znaczenia i siły, odm a­
wiali późniejszym  uczestn ic tw a w zarządzie, i tu  dopiero zaczyna 
się w łaściwa arystokracya, czyli wolność, prawo i panowanie jednych, 
a  zaś d rugich  niewola, zawisłość i p o d daństw o ;— i tu  również 
początek  niespraw iedliw ości, czyli zaprzeczenia wolności, równości 
i b ra terstw a. Stąd w a lk a! W alka  ro d z in ! Jedne  u siłu ją  odbić 
swe prawa, d rug ie  im  je  zaprzeczyć. W ojna domowa schodzi do 
zwyczajnego stanu . N am iętności w ystępują na  pole. K rew  bratn ia  
leje  się potokam i. N ie  je s t  więc to p rzypuszczeniem , ani utworem  
wyobraźni, je s t  to owszem najczystszą  dziejową prawdą, że arysto­
k racy a  pow stała z przyw łaszczenia. W  dawnych rzeczpospolitach, 
podczas najazdów barb arzy ń sk ich , w tak  zwanych w iekach średnich,, 
w szystk ie  a rystokracye były sk u tk iem  przyw łaszczeń, i u trzym y­
wały się ty lko  i jedyn ie  ty lko  gw ałtem , przem ocą, uciskiem  
i podstępem . W szak  są znane w ieki napadów. Ludy ustępujące 
p rzez  tłum am i napastn iczem i, zm uszone opuścić przedw ieczne 
siedziby swoje uchodziły p rzed  parciem  i osiadały na  w ybrzeżach 
m orsk ich , bo ju ż  dalśj, gdzie, ustępować nie m iały, i pod 
wpływem  ucisku , mimowolnie zrzekali się praw  w szelkich na 
korzyść  dawniej tam  o siad ły ch ;— zupełnież, jak o  dzisiaj dzieje się 
wszędzie z nami tu łaczam i po obcych kra jach .

Porów naw szy następnie Ob. Z ie n k o w ic z  rządy ojców rodziny 
z rządam i tak  zwanych ojców społeczeństw  czyli m onarchów , tak  
rzecz dalej ro z w ija ł:

Zasada m onarchii sam owładnśj łatwo daje się pojąć. D em okracya 
uważa społeceństwo jak o  osobę m oralną, pasiadającą w szelkie 
w arunk i wszechw ładztw a, i w ładzy w ykonaw czśj. Zm ieńm y wyraz, 
zam iast społeczeństw a, czyli L udu, czyli N arodu, połóżm y K ró l  
a będziem y m ieli M onarchię. M onarchia więc, je s t  to form a rządu, 
w edług k tó rćj jeden  człow iek, staw iając się w m iejscu  w szystkich, 
sta je  się samowładnym ich  rządcą, w łaścicielem  w szystk ich  praw 
ogólnych i szczególnych narodu , panem  jego członków  i m ienia—  
słowem , m onarchia jest to społeczeństw o poddane jednem u człowie­
kow i. W  teoryi, system  ten łatw y je s t  do pojęcia i m a swych 
zwolenników. Bo naprzód, zgadza się on z zasadą jedności. 
N ie  m a tu  tego m nóstwa fo rm uł skom plikow anych, k tó re  być m uszą 
w rządach innćj form y. M onarcha je s t  wszechw ładzcą, sprawuje 
w ładzę sam  p rzez  się, czyli bezpośrednio. W szy stk o  tu  je s t posłu­
szne jednem u sk in ien iu , w szystk ie  sprężyny tćj m achiny są w tćm  
sam em  ręk u ; w szystko więc dąży do jednego celu, n ie m a tu  dążno­
ści przeciw nych, m ogących się na  w zajem  niszczyć i n ie podobna 
w yobrazić innej budowy, gdzieby m ałe usiłow ania w iększy sprawiały 
sk u te k . N adto , rząd  tak i zaprow adza pod pewnym w-zględem 
równość. W szyscy tu  są równi w obliczu pana, w szystk ich  zarówno 
los, życie i śm ierć są w ręk u  jego , w szyscy porównie są niewolni­
k am i jego . J e s t  więc rów ność! Równość poddaństw a i niewoli. 
W ystaw m y sobie w ładzę taką w rękach  człow ieka gieniuszu, 
a spostrzeżem y sk u tk i niesłychane. Będzie to P io tr W ielk i M oskie­
w sk i, k tó ry  stw orzyw szy siebie, stw orzył państw o i naród nawet. 
T o są n iezaprzeczone m onarchizm u korzyści. M onarcha zręczny, 
odważny, czynny i hojny, wiele może zrobić dla sławy, i d la dobra 
państw a. Ale niech ty lko rząd  tak i, przejdzie  w ręce niedołężnika, 
o k tórego pod wpływem wychowania, pochlebstw a i służebnictw a 
nie trudno, a  państwo z taż sam ą szybkością upadnie, z ja k ą  się 
wzniosło. “  Stad, ażeby państwo m onarchiczne m ogło być dobrze 
rządzone, trzeb a, ja k  powiada R ousseau , ażeby jego  wielkość czyli j 
obszerność g ran ic  zastosow aną by ła  do zdolności m onarchy, czyli |

potrzeba, ażeby przy  każdym  p a n o w a n i u  nowśm . królestw o ście­
śniało albo rozszerzało  swoje g ran ice, _ stosownie do zdolności 
panującego.” W ady m onarchii sam owładnśj dając powód do ciągłych 
zam ieszek, rozruchów, buntów , rew olucyj, podkopały nie wszędzie 
prawie, jak o  się D u clerc , jeden  z najznakom itszych polityków  
francuzkich  wyraża, ale wszędzie bez w yjątku tę form ę rządu ; że 
zaś złe, pochodziło i pochodzi w prost z sam owładztwa, k tó re  je s t  
królew skośćią, caryzm em , sułtanizm em , m onarchizm em , m niejsza 
w reszcie o nazwę, ztąd dobijający 's ię  wolności, zwrócić m usieli, 
w naturalnym  rzeczy porządku przedew szystk iem  usiłow ania swoje, 
przeciw kom onarchizm ow i, czyli absolutyzm ow i, czyli sam orządztwu 
lub sam odzierstw u, to je s t  despotyzm owi. Ale nap rzek o rę , m yśl je s t  
zawsze i wszędzie siln ie jsza  od form y. M onarchia absolutna otoczyła 
się k irysem  u k u ty m  z m nóstwa kół, i kó łek , racyi czyli interesów  p o ­
tężnych, a jednakże , cóż się stało z tą m onarchią absolu tną w Anglii, 
F rancy i, H olandyi, H iszpan ii i Portugalii, d a w n iś j; w P rusiech  
i w  A ustry i później ? W e w szystkich tych kra jach , państw achczy 
stanach, wszechwładztwo m onarchiczne, czyli absolutne, abdykowało
na rzecz w szechw ładztw a pow szechnego, rozdzielając wszechwładztwo
narodowe, pom iędzy panującego, czyli samowładzcę a podwładnych 
czyli poddanych.

W ielk i to błąd. Jeżeli bowiem w tak im  połączeniu absolutyzm  
traci pewne nadużycia i wady samowolności, tedy wzajem nabywa 
natychm iast innych ,sobie właściwszych, równych a może i w iększych. 
B o za prawdę, czyż wówczas, m onarcliizm  może bardziśj sprzyjać 
rozw ijaniu się naturalnem u, wolności, równości i bra terstw a niż 
w przódy? W cale n ie! Albowiem to tak  znowu jasne ja k  słońce, iż nie 
ma m onarchizm u konsty tucy jnego  bez arystokracyi, w czorajszśj lub 
dzisiejszej, wczoraj albo dzisiaj uprzyw ilśjow anej, um undorow anśj, 
uhonorow anśj, uszlifow anśj, i zapłaconśj. Taki stan  teraźniejszego 
społeczeństw a je s t  gorszy nad w szystkie stany jego poprzednie, bo 
daje powód do ciągle odnawiającej się w alki. L u d  ciemiężony 
a ciem ięztwa ju ż  nie cierpiący, stawi opór. K rew  płynie ... Jak iż  
je s t, ja k i może być sposób, do wyjścia z tego stanu  rozpaczliwego 
uc isku  i odporu? Jeden! Tylko jed en ! T rzeba u ledz spraw iedli­
wości. T rzeba w m ieisce absolu tyzm u osobistego, czyli pojedyn­
czego, postawić wolę ogólną, wolę zbiorową, powszechną, społeczeń- 
ską, czyli podzisiejszem u mówiąc, trzeba  w miejsce^ zasady 
arystokratycznćj, postawić zasadę dem okratyczną, a ustanie w alka 
pom iędzy braćm i, i L udzkość dojdzie do celu  przez Opatrzność 
jś j  zakreślonego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Spółziom ek n a s z : C hojecki E d m u n d ,  au to r wielu dzie ł zn ak o ­
m itych w językach  polskim  i francuzkim , za prace swe Literackie 
zaszczycony znakiem  Legii H onorow śj, m ianowanym  został w c za ­
sach ostatnich K ustoszem  B iblio teki Senatu  francuzkiego w P a łacu  
L uksem bursk im .

Ja d a m czew sk i Jgnacg , U czeń U niw ersytetu  W arszaw skiego, 
żołnierz w Listopadow śm  pow staniu, a na  tu łactw ie Członek to w a ­
rzystw a D em okratycznego Polskiego, u m arł 2 4 B° G rudnia 1861 r. 
w S trasburgu , w chwili, k iedy m u  dwa tylko m iesiące brakow ało 
do em ervtury  za 30  lat służby rządowśj w prefek turach  francuzk ich . 
N ad  grobem  przem ów ili z P o la k ó w : B orkiew icz i K arczew ski 
Kapitanow ie W ojsk  Polskich  z 1831 r. a z F rancuzów : p. D ronsard  
S ekre tarz  Jenera lny  i p. B auer N acze ln ik  wydziałowy w p re fek tu ­
rze  S tra sb u rsk iś j.

OD R E D K C Y I.

Z tym numerem kończy się oddział kwartalny Demo­
kraty Polskiego. Prenumeratorowie, którzy nie uiścili się 
jeszcze z opłatą za przeszłość, proszeni są o nadesłanie 
takowej natychmiast. Prenum erata kwartalna, pozostaje 
jak dotąd, to jest- w Anglii 3 ; we Francyi fr. 3 

75; w Polsce złp. 6 . ____________ ________ _
L o Ś Ó t* . w  Drukumi Io w M ijrK w *  Ł>«l w a t j r c u e g o  P o lsk ieg o .
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